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I. 

Narrative of a Journey etc.: 
(Wiadomość o podróży dó Kalkuty i 
Bombay; przez Ś. p. Reginalda Heber, 
sa Kalkutskiego. — Londyn 1828 

roku.) 

„Pisma angielskie, wielhą oddaią po- 
chwałę temu dziełu. Quarterly Reviev, 
uważa tę podróż za naycelnieyszą ztych 
wszystkich , iakie wyszły na- widok pu- 
. bliczny, po podróży Doktora Clarke. 

Dobre dziela o teraźnieyszym stanie 
Indyi są rzadkie. „Choć Anglicy są' pa- 
- nami- tego kraiu, nie mogą iednak do- 
, kładnie poznać swoich poddanych. — 
»Skutek spostrzeżeń czynionych przeze- 
mnie podczas mego pobytu w Indyach, 
„pisał przed kilką laty pewien Jenerał 
© Gubernator (Lord William Bentinck) iest 
ten, Że Europeyczykowie nie wiedzą nic, 
łub przynaymniey bardzo mało AROSA 
czaiach i obyczajach Indyan. Wszyscy 
znamy kilka rysów uderzaiących, kilka 
szczególów znakomitych, które każdy 
może schwycić przeieżdźaiąc przez ten 
kray, lecz brak nam pewnych dowodów 
o ich sposobie myślenia, obrzędach. i 
zwyczaiach domowych, ' nakoniec o tem, 
co stanowi prawdziwą fizyonomią ludu, 


" 


Nie mamy i nie možny mieć ciągłego 


związku z kraiowcami, | nie widzimy ich 
u siebie, ani. na Tonie ich rodzin; upał 
każe nam żyć w naszych mięgzkaniach. 


"Nie mogąc sami zaopatrzyć się we wszel- 


kie potrzeby i załatwiać wszelkich spra- 
wunków: coby ustaliło pomiędzy. nami 
a kraiowcami stosunki, musimy te obo- 
wiązki. wkładać na inne ORIG i tak ie- 
steśmy obcemi w kraiu.”- Inne ieszcze 
przyczyny prócz tych, które przywiódł 
Lord Bentinck utrudniaią poznanie In- 
dyi. Naygłównieyszą z nich iest ta, że 


-kraiowcy nie są towarzyscy, 


Kastę brominów np: należałoby nay- 
lepiéy poznać, ona to zachowuie ściśle 
wszelkie. zwyczaie i obrządki. — Lecz 
wszyscy, którzy zwiedzili Indye, utrzy= 
muią, że iest trudną rzeczą zaznaiomić 
się poufale z temi wielkiemi osobami, 
a nawet zbliżyć się do nich. Naywyż= 
sza wzgarda ieką tchną dla cudzoziem= 
ców, nadewszystko dla Europeyczyków; 
i zazdrosna niespokoyność z iaką usiłuią 
utaić swoię religią przed niewiernemi, oraz ' 
wiadomości i naydrobnieysze. zwyczaie po- 
życia domowego, stanowią pomiędzy nimi 
a cudzoziemcem chcącym ich poznać, nie- 
przebytą zaporę. W istocie  iakżeby 
mógł Bramin albo iakikolwiek inny lndya= 
nin złączyć się z Europeyczykami węzłem 


— 3% — 


szacąnku lub przyiażni, kiedy ich wi- 
dzi iedzących mięso krowie: on coby się 
muniey oburzył, gdyby ich widział iez 
dzących ciało ludzkie; kiedy widzi, że 
używają do usług Paryasów: on, który 
musi się czyścić w laźni, ieżeli tylko 
cień ;podobnćy osoby padnie na niego; 
kiedy widzi upiiaiących się bezwstydnie 
i bez skrupulu: on który iest przeko+ 


nany, Że.to iest nayszkaradnieyszy wy- . 
stępeh: on, na którego iedno tylko u=. 


chybienietego rodzaiu ściągnęloby naye. 


stoższe kary gdyby iawnóm było; kiedy: 


widzi, że ich Żony nie Żyją wstrzemię- 
zliwie , jedzą, piią, śmieią się, graią, 
rozmawiaią,” a Mmawet tańczą Z nięże 


czyznami; on. przed którym iego Żóna, 


usiąśdź przed nim nie śmie, który nie 
mógłby sobie wystawić, ażeby osoby tey: 
plci mogły pomyśleć nawet o podobney `“ 


„ zabawie; nakoniec, kiedy w odzieży - 
3 stanowiącéy stróy Europeyski, widzi 
rzewiki, rękawiczki robione z materyi 
IRBIS], > rę. tery 


zwięrzęcćy: on który nie poymuie, ia— 


kim sposobem trefniś może na sobie no- 


sić bez wstrętu te nieczyste łupy. z tru» 
pów ! 

Otóż kilka przyczyn utradniaiących" 
bardzo poznanie obyczaiów i „zwyczajów 
Jndyan. 
światę tak taiemniczą, musi tam bydź 
w przyjaznych dla siebie okolicz nościach, 
musi mieć żywą poiętność i wielką wy- 
trwałość w przedsięwzięciu. Takie są 
przymioty, których Francuzki missyo- 


narz Xiądz Dubois używał w tćy nau- 


ce przez bardzo wiele lat, j m Angli- 
ków i Kompanii Indyyskićy na szcze» 
gólną pochwałę. zasłużył, 

Dzieło biskupa Kalkutskiego znamy 
tylko z licznych wyjątków umieszczonych 
w pismach Angielskich, 
się, że nie odbierze pierwszeństwa powy» 


Podróżny, chcąc poznać tę o- ` 


lecz zdaie nam. 


Żey Wspomnionemu. Dzielo Xiędza Du. | 
bòis iest bardziey nańkowóm. Autor nie 
Zapuszcza się w: o, owia lania swoich wra” 
Żeń, lecz rozbiera porządnie: mnóstwo wa- 
Źnych pytań; wspiera poszukiwania swoie 
o religiynych obrządkach Braminów i du- 
chu tych obrządków; wszystko to wykła- 
da obszernie i należycie. W dziennika 
Pana Heber znayduiemiy:. mówią krytycy: 
` Angielscy: wszelkie zaniedbanie i wszelki 
wdzięk natury, zbiór wszelkich. przymio» 
tów i wiadomości, które go mczyniły je- 
danym z nąayznakomitszych duchownych 
Anglii.  Umieścimy. kilka, wyjątków ztego 
dziennika. Zaczniemy dziś od opisu Kalkuty, 
drugiego Londynu w Państwie Angielskićm 
„w. Indyach, maiącóm przeszło -1,000,000 
"mieszkańców, ieżeli można wierzyć niektó- 
rym pisarzomi przeszło 7 milobwodu. 


Opisanie Kalkuty, — Naboż żejistwaj Jndye 
an ponad brzegami rzeki Hongli, — karę 


śmierci rzadko jest wymierzoną w Indyach 
„Angielskich. — Sużties. — Powody za i 
przeciw zniesieniu SUaBOWNĘgo 8 zwy- 
czają, 

‘Kalkutta 2 Października 1828 r: z Swie 
tem, w godzinie, o któréy wszyscy wśtąs. 


ią w Indyach, uderzył nas szczególny wi- 


dok. Twierdza i wały okryte byly mno- 
stwem ptaków olhrzymióy wielkości; były 
to »hurgila i gilana” gatunki iaskółek dwa 


„raty większych od czapli, z któremi ma- 
dą niejakie podobieństwo. Maig. pod dzio- 


þem pewien rodzay. kieszeni, w _którey, 


dak nam mówiono, chowają pożywienie 


wtenczas, kiedy nie są głodne, (a) "Te ptaki 
ETON ABE if ORSIO O PICK 


(a) Przekonano się potem przez rozerznięe 
„ie, że ten worek nie ma żadnego podobieństwa 


GRZE Z 


"ie tytuły. 
urzędników 


- 8000" rupii. i 


dzielą się z szakalem:który kanałami do for. 
tecy w chodzi, nieczystościami miasta; lecz 
nie uciekaią iak on przededniem i nie us 
nikaią ludzi ale przechodzą sig po ulicach, 


zawalają ie nawet. 

gieszyliśmy się Z Kesotaści naszóy có- 
reczki biegaiącey z nianką pośród tych 
mieszkarieów skrzydlatych,otoczoncy, kil 


kunastą sługami dla nićy wyłącznie prze- 


znaczenemi: takiemi byli ten co ią nosi y 
iey osobny kucharz, i ićy lokay niosący 
za nią parasol. Moia żona odprawiła tak 
liczną służbę malćy dziewczyny ; lecz 
dowiedzieliśmy. się o témy Że'iest ZWycZas 
inn w Kalkucie okazywać zbytek w utrzy- 


amy waniuj, dzieci: Pewna dama oświadczy, 


Ja. nam „ iż widziała sześcioletniego: chlor 
pezykas który się przeieždżaľ w` paro» 
konnym wózku w towarzystwie sWéy ou 
chmistrzyni, trzech lokai; z których i 
den nióst unrbrelkę,. i masztalerza;. kadr 
prowadził na munsztukiw.konia bogato: 
przybranego; nie dla tego, ażeby młody 
Sahib. na nim ieżdził:,, gdyż był ieszcze 


za miody „ lecz: iak mówił iego ANA 


iedymie dla cerenronii. j 
Ź resztą te niedorzeczne zwyczaie úpa- 


dać zaczynaią y przypominaią one czasy ;: 


za których, gdy urzędnik kompanii da- 
wał obiad, kaget heroldowi ogłaszać sWwo= 
Widziano ieszcze w tey epoce 
publicznych niesionych w 
palankinach okrytych" meteryą iedwabną 
złotem DES ktore kosztowały. do 
Agenci kompanii, teraz mnióy 
bogaci, są roztropnieyszemi. 
Widok miasta, ze sirony twierdzy iest 
Bardzo zay maiat ýe 
ną równine ,. Którą ótaczaią dwa rz edy 


z Zoľądkiem: lecz sty ka. się z mosemh- za POŚLE 
dnictwem: małćy rur ki którą zwierzę” oddycha, 
kiedy krtań'iest chwiłowo' zatkana jekićm' cia» 
Fem twavdem. -` Podczas połknięcia, „kieszeń: zas 
pełnia się powie zem i oddychanie Aa si 


Pew przesukody 


płaskim í bagnistym:,. 


_Przeby Fśnty obszer-- 
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drzew; za niemi widać las masztów i fas 
gli okrętów stoiących na kotwicy na 
rzece Honghly. Po lewsy stronie widać 
Cbhowringhće.„ gdzie przed kilku laty bý- 
ły tylko chaty -porozrzucane y. a które tea 
raz stanowią przedmieście niemal tak lu=- 
dne, iak sama Kalkutas 

Ogólny widok tego miasta tak dokta 
dnie mi przypominał St. Petersburg , że 
z tradnością przekonalem się, iż mie je- 
stem w tém mieście. Ulice' dotyksiące do 
warowni, zamieszkałe są przez Europey- 
czyków rozmaitych narodów. Część za- 
chodnia miasta obeymuie ulice ciasne; 
krzywe, bazary ż,cegły , chaty z bambu- 
su, niektóre obszerne budowle, które 
przywodzą na myślklosztóry, są to mie- 
szkania: Babusów U czyli . szlachty. Jndyy= 
skiey. Kalkufa nie ma nic: zńamienitegoy 
prócz swćy rozległości. 

Lord Amherst przyiął mnie w ratuszu, 
potóm: zaprowadził do' kóścioła katedral- 
nego i zaprosił na obiad. Rzecz dosyć 
dziwna dła Europeyczyk»,mieć służących 
w stołu z dlugiemi brodami i w turba= 
nach. 

Słyszałem często: w Anglii, wychwala= 
iących okazałość ekwipażów Jndyyskich.: 
Woie oczekiwanie ARE zawiedzióne 
zostalo w tóy mierze Konie w ogóle są 
'Ńelie. Biodra odkryte , nogi gole ibru- 
dne, Biała odzież woznicówy nie. daie wy= 
obrażenia o bogactwie. 

‘Kalkulita leży na* gruncie napływowym 
gdzie: niegdyś by- 
fy same trzciny iwody stoiące. Szerokie 
rysy w murach domów, naylepićy, wysta- 
wionych; okazńią iak, rzadki“ iest grunt. 
Staw dosyć płytki wody słonćy , zaymu* 
je ma wschedniey stronie miasta, prze= 
strzeń pół pięty mili angy między tém 


stawem a samem miastem, stoią groma 


dy chat Mndyyskich nie regularnie wysta= 


X 


wione, przy obszernym kwadratowym wo- 
dozbiorze, ogrody, drzewa bambusowe i 
kokosowe tworzą piękny obraz. Alę z 
wód stoiących, z dymu z oliwy koso» 
wćy, wydobywają się duszące wyziewy. 
Żaden Europeyczyk nie mieszka w tey 
części miasta prócz kilku missyonarży z 
towarzystwa Misəpouř, którym bardzo 
szkodzi tak niezdrowe powietrze. 

Ulica wysadzona drzewami i wybruko. 
wana cegłą, ciągnie się z warowni do mia. 
sta. Wkrótce po zachodzie słońca; scho. 
dy prowadzące zulicy do rzeki, pokryte są 
mnóstwem Ivdyan,jerzychodzących odbywać 
zwyczayne nabożeństwa, których „główną 
część stanowi obmycie. Inne obrzędy pole- 
gaią na kilkokrotnem smarowaniu czoła i 
liców, białą czerwoną lib żoltą ziemią, i 
powtarzaniu. »fian! Ram! 
widzieć można kilku braminów siedzących 
nad brzegiem. Bacznie liczą ziarka swo» 
iego rożańca, przewracaią karty swoićy 
„xiążki zliści bananasowych, i pocichu z 
wielkiemi oznakami nabożeństwa odma- 


wiaią swoie modliwy. Xięży tych zowią 


Gourous, to iest: /Vauczycielami religii, 


Lud bardzo ich poważa, co chwila mło. 
de dziewczęta lub chłopcy klękaią przed 
niemi i składaią im ofiary, ale rzadko się 
zdarza, aby Indyanie klass wyższych tenże 
sam hołdim składali. 

Piękny bulwar kończący te ulice, przy- 
pomniał mi bulwary Petersburskie, 


Na nieszczęście, wystawiony iest z cegły 


nie z granitu, i dla tego nie długo trwać 
będzie. „Okręty o sześciuset beczkach ła- 
dunku,mogą przypływać aż pod ten bulwar, 
iakoż widać tam statki rogzmaitéy wielkoa 


Oprócz tego. 
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Ści i wszystkich prawie narodów, Pomię- 
dzy tak rozmaitemi ludami, Arabo wie, któs 
rych iest wielka liczba, odznaczaią się pię- 


„knością rysów, cerą białą w porównaniu 


z lndyanami, skladnością 1 czerstwością 
czlonków,szlachetnością postawy, i pięknym 
ubiorem. Ubiór Kapitana okrętowego po- 
bny iest do opisu ubioru Emira w, Yeman, 
i Niebuhra. 
Są poiętni, przedsiębiorący i czynni, ale 


który znayduiemy w dziele 


bardzo próźnii zuchwali, ilekroć mogą się 
tego bezkarnie dopuszczać. ; ; 
Niezmierne tłumy cisną się na tym 
bulwarze i po ulicoch Kalkutty. Częste 
kłótnie powstaią, ale rzadko przychodzi 
aż do. razów. lodyanin prawie nigdy nie 
uderza równego sobie, chociaż tenże ieąt 
powodem do kłótni. Ale Arabowie i Por- 
tugalczycy nie są tak cierpliwi. Często 
przytrafiają się nocne walki pomiędzy lu- 
dźmi z tych dwóch narodów, a nawet i 
zabóystwa. lndyanie dopuszczaią się zwy- 
kle rozmyślnych morderstw. Naywięcćy 
są toskobiety poświęcone zapędom zazdro- 


ści, albo dzieci, które zabijaią aby zedrzóć 


z nich kosztowne ozdoby w ktore przys 
brali ie nieroztropni ich rodzice. Z trzy» 
dziestu sześciu morderstw popełnionych w 
obrębie Bengalu przez trzy miesiące, sie- 
demnastu dopuszczono się na dzie- 
ciach, 

Lubo prawodawstwo w Indyach zniosło 
niewolę, iednakże wyrażenia i pokora słu- 
Żących wskazują, ze ziniana ta niedawno 
nastąpiła, SEE 

»Jestem twoim niewolnikiem. »Twóy- nie- 
wolnik nie wie o tém” są to zwykłe wyra- 


żenia. Mimo. tego nie postrzegłem, aby 


dla swoich 


"Zwyczay ten, że wcho- 
albo 


byli paz 


nów iak w Anglii. 
dząc do pokoiu zdeymuią trzewiki, 


posluśznievszemi 


. też Że ze złożonemi rękami słuchaią swoich 


_aiclnczyste utrzymanie. 


panów, 


go. 


wzbudza mniemanie o ich jak nay- 


większéy ` ulegřości, ale iest lo tylko 


forma i tyle tylko znaczy ile u nas zdję- 
cie kapelusza, albo uklon. Służący In- 
dyyski rownie. gotów jest odpowiedzieć 
lub ociągać się z wypełnieniem 


jak Z re- 


hardo, 


rozkazu służący Angielski. 


"sżtą Indyanie są bardzo poiętni i „prędko 


wypelłniaią rozkazy. Panowie daią im 


tylko zawóy i pas, reszta ubioru sklada 


się z koszuli kaftana i pantalionów bia- 


łych bawełnianych: nie bardzo dbaią o 
Slużący domu gu- 
bernatora, odznaczają się bogatym kaftanem 
czerwonym wyszywanym złotem, 

W Barackpur, pierwszy raz wsiadłem 
na słonia; bardzo wygodnie nosi, chociaż 
wcale inaczey iak koń, słoń dźwigazwykle 


dwie osoby w howdach czyli pewnym ro- 


dzaiu pudła od karyolki prócz konaka ino-- 


szącego umbrelkę. W Kalkucie,io pięć mil 
na około niewolno iest używać słoniów: 
ponieważ konie lękaią się ich widoku co 
liczne zrządzaloby przy padki. Słonie któ- 
re widziałem w Barrackpour, były iak nay- 
rośleysze niektóre miały dziesięć stóp wy- 
sokości. f 
człowiek idący koło słonia gadał do nie- 
Wskazywał mu gdzie powinien sta- 


Bawiłem się bardzo, słysząc iak 


wiać nogi i om:iać niebezpieczne mieysca. 
Uważay, mówił do niego: tuiest zła droga 
tu bardzo ślizgo, i t. d. Przypuszczano że 
słoń to wszystko rozumiał. Przeciwnie kor- 


nak siedzący na nim, nie mówi do słonia 


ani slow . Jeżeli chce go zwrócić w inną 
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stronę, 


Popędza go 


ostrym pręcikiem, a trąca go w trąbę ieżli 


trąca go w Szyię. 
chce aby się zatrzymał. Wiadómo iakiey 
nad temi 
zwierzętami. Na krótki czas przed moim: 


wladzy nabywaią „kornakowie 


przybyciem do Bengalu, skazano iednego 
na śmierć, który rozgniewany obelgami 
kobiety, dał prawie nie dostrzeżony znak 
swoiemu słoniowi, a zwierze.aż nadto do- 
brze go zrozumialo i zabiło tę nieszczę- 
śliwą. 


Karę śmierci bardzo rzadko naznaczaią 
i toiedynie za morderstwo. Za naymniey- 
sze przestępstwa skazuią na przymuszone 
prace, Częstókroć po gościńcach napotkać 
można gromady złoczyńców, okutych w 
kaydany, których strzegą żołnierze i aienci 
policyyni. Jakiegokolwiek występku do- 
puścili się ci nieszczęśliwi, nie można wą- 
tpić aby jeszcze bardziey nie zatwardziły się 
ich serca przez poniżenie w iakim wystawieni 


są na widok pospolstwa. Nie widziałem 


w Życiu moićm tak srogich postaci: wyraa 


żaly uderzaiącą sprzeczonść, z cichąa nawet 
zniewieścialą łagodnością Indyan. Czegóź 
w rzeczy saméy spodziewać się możemy 
po tych ludziach, pozbawionych miłosier- 
dzia swoich bliźnych i pociech religii chrze- 
Ściiańskićy, nie maiących Zadnćy nadziei, a~ 
ni też wyobrażenia o przyszłem Życiu? 


Pewnego dnia gdy powracałem z Kal. 
kuty, uyrzałem stos nad brzegiem gdzie 
Suitee odbyło się na kilka chwil wprzó- 
dy. Służący moi powiedzieli mi, że 
w tym celu wystawiono rusztowanie z 
bambusów, na dwie stopy nad ziemię, 
i na.nićm złożono ciało nieboszczyka. 
Nieszczęśliwą wdowę wsadzóno potem 
pod rusztowanie i obłożono ią materya» 


kå 
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Fami palnemi i skropione ją spirytusem, 
aby przyśpieszyć spalenie. Zaľožono' po 
tem na krzyź dlugie tyki, któreby iéy 
"nie dopńściły - wyrwać się Z ognia. — 
Wszyscy ludzie mol zapewnili mię że 
ią pod rusztowanie wsadzono, nie zaś 
ma wierzch. Przytaczam te szczegóły,. 
ponieważ różnią się zupelnie, od tego. 
co missyonarze opowiadali, o tych obrzę- 
‘dach, Twierdzą, Że wdowa kładzie się 
przy ciele męża, z twarzą obróconą KE 
niemu, i Że ściska iego cialo; a ijednak- 
Że wszelkie wiadomeści, których kilka— 
Krotmie zasięgałem , potyierdzatą zdanie: 
moich służących. Może różne są awy- 
czaje, ale okoliczność ta dowodzi, tak 
trudno iest w tym kraiw zebrać dokta- 
dne wiadomości, nawet o: rzecząch na 
które własnemi oczyma patrzeć można. 
Dwadzieścia albo trzydzieści, osób: zebra- 
nych około: stosu, spoglądało na tę scere 
nę z takićm zaięciemy, chociaż nie z ta— 
Ria baoak z iakiémby lud an- 
_ gielski przypatrywał się faierwerkom — 
"Nie widziałem łez, nie usłyszałem: ani 
/lednego' lęku; iedynie gdy: naśz statek 
- przybliżył'się do brzegu, powstał okrzyk, 
iak mnierrafem na cześć: Bramy, a nań 
odpowiedzieli nasi: sb ia, 


A I. « 
Śniadanie Przyiaciół. AR 
»Otoś stanęliśmy przed domem nayle- 
pszego z ludzi! zawołał Diderot ściskaiąe 
z uniesieniem rękę Marmontefa. - 
-0 iu też: czas byf odpowiedział tenże 
wysiadaiąc Zpowaza; igdy. Diderot targos 
wał się z wożnicą, autor Belizaryusza 
wszedł” do ogrodu kegn drzwi były 
otwarte. 
O'vienr tylko zaweiń nw barwinki Które= 
mi okryte. byly rabaty ogrodu, nie wi- 
dział żadnego drzewa: owocowego 
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SLONY 3 , 


— Ach! 


‘Diderot dogonił go we drzwiach domu; 
dał mu znak, ażeby szedł po cichu i nie 
nie mówił. Jednakowoż Marmontel rzekł 
do niego:-»Bylebyśmy tylko meni na Śnia. 
danie. i £ 

Jan Jak ób czyścił klatkę wóódich kanar- 
ków i przyśpiewy y wał sobie piosnkę z JZP ie- 
szczka wieyskiego, a Teressa wybiiała takt: 
ziewałąc. 

»Pocóż tu przychodzisz? zapytał sU= 
rowo f.lozof genewskięspotrzegaiąe swoje— 
go pon; czyż nie wiesz, że chcę 
Żyć samotnie? Ji iestem człowiekiem: na= 
tury, a ty czlowiekiem światowym y ty 


z 


jesteś fałszywymi ucywilizowanym, a ia 


iestem otwartym i dzikim; nie ebicę się z 
tobą widywać, siedź w domu. 

„Fo dobrze, pomyślał: Marmonteľ, o- 
toż powitanie wiefe wróżące, a ieżeli takie 
suche będzie śniadanie iak sam gospodarz,. 
podobno na czczó wrócę doS: Lamberta. 

Diderot chciał: mówić,. lecz słowa nie 
mógł wyrzeć, łzy mu się puściły T Oczu; 
a Rousseau zdawał: się niemi bydź wari 
Teressa rzekła do Marmon! ela , 
który sętemu wszystkiem uz  pomięszaniem 
przypatrywa!. — „Nie zwaZńy Pan natos 
to iest ich zwyczaiem.» Gdy się nako: 
iiec ci dway wielcy ludzie uściskali, D'— 
derot przedstawił Mannootela swemu przy” 
jacietowi,, jako głównego redaktora Mer— 
kurego i oddał: mu kilka numerów tegoż 
pisma, „zawierających: w sobie niektóre Po 
wieści moraines i 
I zawołała Pani Devasseur, ktd- 
ra weszla w tćy chwili,. pożyczysz: mi 
tych | książeczek: Rousseaq.. Powiadaią , 
Że są w mich różne pocieszne kawałki, za- 
bawię.-się niemi iak nie będę miala eoin- 
nego. do roboty. 
` Po-tém pierwszym przy witaniu,osfedli. 
Fiousseau ztaką szczerością i tak obszernie 
zaczął mówić o swoićy wzgardzie dla ľu- 
dzi uczonych „ ro szczęściu , którego u- 
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żywano w Sparcie za \ panowania praw osz- 
czędności, że Marmontel któremu głód 
„dokuczał i który. wysoko cenit siebie sa- 
"mego; iuż zaczynął bać się, sby W cze- 
koladniccze stoiącey, na kominku, ńie by- 
ła czarna polewka miasto czekolady, al- 
bo też, że iako poeta nie dostanie ićy wcale. 
Lecz tymczasem łokay w bogatey libe- 
ryi przyniósł pyszny pasztet 2 zająca i 
kosz napełniony butelkami, 


„Bordeaux, wszedł i oddał list Roussowi. 
Genewczyk przeczytawszy list pogniów go 
i rzucił w ogień, 

»Czyż: Żebrakiem iestem: 
by mi ieść przysyłano! 


zawołał, aže. 


- biednym, nie chcę, ażeby mi dano uczuć 
moię nędzę; znoszę ią bez narzekania, 


~ Zapewno «wybrano. tę chwiłę, Żeby się 
popisać przed o zabici ze swoiem znie- 


„ważaiącóni miłosierdziem ; chcą mię po- 
niżyć obchodząc się, zemną jak z bez- 
czelnym holyszem, który wszystko przyy- 
muie. Nie wa tego dnia, Żeby który z 
gragen Hrabiów nie zrobił mi podobney 
"zniewagi; lecz dzięki: Niebu, Rousseau 
„nie pożywa chleba hańby, nie iestem nie- 
wolnikiem mego brzucha. . Zabierz to z 
Bobą i i niech to będzie po raz ostatni, 

Lokay uśmiechnął się, zabrał pasztet i 
kosz, a stara Levasseur poszła za nim, 
żeby. naprawić, iak. mówiła w, OAU g 
głupstwo swojego zięcia. 

"Teressa makry: yk (stół, a tómozaseta Rous- 
„seau trochę 
montełowi 
i prosił go $ 


przepisuie nóty, 
 nastręczył robote; 
roztargnienie swoiego 
ientowanie 


których dlu= 
* gie korki zapowiadały, Że to iest wino | 


Powiedz twemu’ 
Panu ŻE "pie przyymuię jafmużney, je- 
"stem człowiekiem wolnym, a ieżli iestem 


godżony pokazywał Mar- . 


jakie wzbu- ; 


i spalona. Rousseau ciągle ićy dolewał 
swoim gościom. Diderot, zamyślo- 
ny o| encycłopedyi, ‘polykat czekoladę 
nie smakuiąc;. Marmontel zaś wylewił 
ią na kominek. * Ośmielił się wspo- 
mnieć ozwierzynie, ZREŚRCY podostatkićm 
dostarczać powinny lasy Montmóreńcy 


: mieszkańcom ich okolie, rozumiejąć, że 


się filozof domyśli 1 doda chociaż dwie 
PRAWA do tego skromnego śniadania, 
Niestety! zatvoła Roussean, Gdnawiacie 
moie zmartwienia; to prawda, «Że 602 
dzień. przelewamy krew w około siebie. 
Ludzie okrutni i nazwyczaieni do mor- 
derstwa, obfituiąc aż do zbytku we 
wszystkie pożywienia Tosinys pragną 
mimo tego, drżące ieść mięso „zarźnię- 
tych zwierząt. Zaiące które nikomu hic 
złego nie robią, zabiiane śą po dwakroć: 


"na polowaniu strzelbą, a przy stole no 


Żem; człowiek: lubi krew, karmi się true 
pami, musi łączyć sztuczne sossy i Ko- 
rzenie dó ochydnego zabóystwa, robić 


cmentarz ze swoiego . żołądka. 'Teresso ! 


; poday nam resztki wczoraysżey baraniny. 


Widok tych szczątków takie zrobił 
wrażenie na delikatnym Marmontelu, i iż 
czćmprędzey pochwalił pitagoryczne za. 
sady swoiego gospodarza. Wiercząs Rous-' 
seau powstoł, włożył ' swoję czaple Or- 
miańską i zaprowadził gości dó ogrodu, 
dał i im bybiet z barwinków; a: stopniami 
rozrzewniając się , zawołał ; — Ogródku 
Charoettes! Gemu? nie iestem ieszeze pod = 
cieniem twoićm, z moią szanowną i cno» 
tliwą przyiaciółką Pam żyłem niezhany 
od. nikogo, mie . wziąłem był deszcze 
pióra do ręki. Europa nie słyszała o 
synu zegarmistrza, a zazdrość nie ści- 
galą mnie w moiey miłóy gnuśnóści, 
Teraz ieęstem celem wszystkiohi rozmów 


i nienawiści. Móy nieprzyiaciel P. Wól-- 


ter z szczytnym geniuszem a podłą 
duszą, upatruie chwili, w którćyby ni 
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, 
mógł szkodżić, móy nieprzyiaciel Król 
Pru.ski wkrótce znów poniżać mię bę 
dzie swoiemi przysługami, a moi nie- 
przyiaciele Genewczycy, współziomko- 
wie, moi rumienią się od wstydu i drzą 
od gniewu, ponieważ kocham i zaszczy- 
cam oyczyznę moię, Zyskałem chwałę, 
a nie wam chleba, umieram w goryczy, 
a powinni mi stawiać posągi. Moi przyia— 
ciele, a przynaymnićy ci, którzy się za 
takich vdaią, zmawiaią się, ażeby mnie 
wyszyd zić, zbierają wszystkich próżnia- 
ków z całego Śwista i z tego niegodzi- 
wego miasta Paryża, aby zakłócić moię 
spokoyność ; ; zewsząd przychodzą patrzeć 
się na mnie, iak na niedźwiedzia maią- 
cego kaganiec na pysku. Ale iuż mi się 
uprzykrzyło to postępowanie, nie po- 


zbędę się moićy. prostoty i potrafię u-- 


skromić tych wszystkich trefnisiów dwor- 
< skich, którzy przychodzą naigrawać się 
z wolnego esso. 

Kończąc te słowa, wyprowadził 
swych gości na drogę za obręb ogrodu, 
obrócił się nagle, poszedł do domu i 
gwałtownie drzwi za sobą zatrzasnął. 


| Naywiększe winne stągwie (stoiące beczki)na 


- Męgrach.) 
W stosunku do ofitości wina, znayduie 
_ wię także w Węgrach kilka olbrzymich 
"beczek. Pewien handlarz winny. w Tyr- 
nawie kazał w roku 1825 wystawić o= 
- gromną stągiew, naywiększą ze wszystkich 


dotychczas znanych, która w sobie 2,110, 


mówię: dwa tysiące sto dziesięć wiader za. 
- wiera. Jest ona z dębowego drzewa Sława 
. ckiego, ma 19 stóp i 6 cali na dlugość, a 

16 stóp 11 cali na wysokość; obita iest 22 
Żelaznemi obręczami (85 stn;), i stoi w u- 


` r 


; changielskim, 


bności wyrywaią «SIĘ 


myślnie dla nićy w Gotyskim stylu wymu» 

rowanćy piwnicy. Czemże iest naprzeciw 

niéy owa sławna Heildelberska beczka, któ- 
ra tylko 708 wiader obrymuie?— W Tata 

iest także wielka stąśłew; zawieraiąca 1,500 

wiader; a w Felso Lerdwa, która 600 wia. ` 
der zamyka, Jest także na Węgrach i ka. 

mienna beczka, którą P. Karol Maierffy 

w roka 1825 w Budzie (Ofen) z czerwone» 

go marmuru wystawić kazal. 
ra w sobie 500 wiader, i ma postać pół- 
kręgu, bez obręczy, kamienny :n tylko ki- 
tem spoiona, 


-Ta zawie- 


IV. 

"W Rossyi znayduie się wiele zwie» 
rząt maiących odmienną barwę i skład bu- 
dowy od tych, które 
nych kraiach są znane. 


u nas, lub w in- 
Tak 


się na Syberyi siwe koty i białe zaiące, 


znayduią Á 


szczególnie w stanie dzikości; i czarne za= 
iące znaydowano w Rossyi, lecz takowe 
są bardzo rzadkie, i bywaią tylko po na- 
turalnych gabinetach chowane. Około Ir- 
kucka i Nertrzyńska iest dosyć całkiem 
czarnych wiewiorek; trafiaią się także i 
białe, lecz te są dość rzadkie. W okoli» 
cach Symbirska i Kazanv, poławiają się 
czarne chomiki (bamstry.) Zupełnie białe - 


-i całkiem czarne lisy, nie są osobliwością 


na Sybewyi,. chociaż się bardzo drogo. 


sprzedają. Okol 


Menyi w obwodzie Ar- 
duie się rodzay małych 


lecz bardzo da koni, które tak lu. 


ROR przy sieni 


wracaią pastwiska, 


